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M i ©  n a s i
P r z y n i e ś l i ś m y  w c z o r a j  w i a ­

d o m o ś ć  o  u t w o r z e n iu  j a k ie g o ś  
n o w e g o  s t r o n n i c t w a  m ie s z ­
c z a ń s k i  :g o , m a j ą c e g o  z a j ą ć  
p o z y c j ę  „ ś r o d k o w ą " .

B e z  s p o j r z e n i a  n a  n a z w i s k a  
o r g a n i z a t o r ó w  te g o  u g r u p o ­
w a n i a  i  b e z  p r z e c z y t a n i a  j e d ­
n e g o  w ie r s z a  j e g o  d e k l a r a c j i  
id e o w e j ,  m o ż e m y  p o w ie d z ie ć ,  
ż e  j e s t  to  k o n c e p c j a  c h y b io n a ,  
j a k  c h y b io n e  s ą  i  s z e r s z e ,  a  
z a i  a z e m  p o w a ż n ie j s z e  k o n ­
c e p c j e ,  o p i e r a j ą c e  s ię  n a  t y m  
s a m y m  d ą ż e n iu  d o  s t w o r z e ­
n i a  u g i  u p o w a ń  „ ś r o d k o w y c h " .

D la t e g o  t e ż  m o ż e  k o n c e p c j e  
te  n ie  d o c h o d z ą  d o  s k u t k u  i  
s ą  ju i < c z a n e  r a z  d o  z im y ,  i n ­
n y m  r a z e m  d o  w io s n y ,  a  n a -  1 
w e t . . .  d o  o s t a t n ie g o  m ie s ią c a  
w io s n y .

I  s ł u s z n ie  s ą  o d r a c z a n e ,  b o ­
w ie m  ś w ia t  c o r a z  w y r a ź n i e j  
w c h ó d ; , ,  w  o k r e s  w a l k i  ś w ia ­
t o p o g lą d ó w ,  a  t a n i ,  g d z ie  c h o ­
d z i  o r ó ż n i c ę  p r z e c iw s t a w ­
n y c h  ś w ia t o p o g lą d ó w ,  n ie  m o -  
ż e  b y ć  m o w y  o  k o m p i - o m i -  W ®  
s a e h ,  do n ie  m a  w s p ó ln e g o  p o ­
j ę c i a  o  c e lu  d z i a ł a  n o s c i  l u d z ­
k i e j  ,a  w ię c  i  o  c e lu  d z i a ł a l n o ­
ś c i  p o l i t y c z n e j .  T y m c z a s e m  
k o m p r o m i s  m a  s e n s  t y l k o  
w ó w c z a s  j e ż e l i  i s t n i e j e  w s p ó l -

A  o b ó z  n a r o d o w y ?  P r a w d a ,  
ż e  p o j ę c iu  t e m u  n a le ż y  n a d a ć  
s e n s  o  w ie le  s z e r s z y ,  a p o d  i n ­
n y m i  w z g lę d a m i  m o ż e  w ę ż s z y ,  
n i ż  d z iś .  A l e  o b ó z  te n  j e s t  p e ­
ł e n  s p r z e c z n o ś c i ,  p e łe n  s p o ­
r ó w  d a w n y c h  i  n o w y c h ,  c z ę s t o  
p e ł e n  b e z t r o s k i  w o b e c  te g o , 
c o  w  P o ls c e  s ię  n a p r a w d ę  
d z ie j e

D ia t e g o  i s t n i e j e  p o t r z e b a  
p a lą c a  s k u p i e n i a  te g o  o b o z u .  
S k u p i e n i a  te g o  o b o z u  p r z y  
t y m ,  c o  j e s t  i s t o t n e ,  z  p o m i ­
n ię c ie m  w s z y s t k i c h  r ó ż n i c  n ie ­
is t o tn y c h ,  w s z y s tk ie g o ,  co n ie  
m a  z n a c z e n ia  d l a  d z i ś  i  j u t r a ,  
a  m ia ł n  z n a c z e n ie  t y i k o  w c z o ­
r a j .

P r ó b y  t w o r z e n ia  j a k ie g o ś  
ś r o d k a ,  ł ą c z e n ia  o g n ia  z  w o ­
d ą ,  s ą  p r ó n a m i ,  k t ó r e  t y l k o  
o d w le c  i  u t r u d n i ć  m o g ą  c h w i ­

lę  p o w s t a n ia  o b o z u  n a r o d o w e ­
g o , w  b a r d z o  s z e r o k im  te g o  
s ł o w a  z n a c z e n iu ,

K t o  u m ie  s ię  w s ł u c h a ć  w  
g ł o s y  id ą c e  z  d o iu ,  z  n a j s z e r ­
s z y c h  m a s  s p o ł e c z e ń s t w a ,  t e n  
n ie  b ę d z ie  m i a ł  w ą t p l iw o ś c i  
c o  d o  te g o , ż e  n a  p o w s t a n ie  
t a k ie g o  o b o z u  n a r o d o w e g o  
c z e k a  —  n a r ó d  p o l s k i .

J e ż e l i  s ię  n ie  d o c z e k a ,  to  
m o ż e  s ię  d o c z e k a ć  r z e c z y  —  
z r h e z n i e  g o r s z y c h .

g o  n a le ż ą c y m i  s p o r y ,  k t ó -  
r y c h b y  s ię  n ie  d a ł o  z a p o m ­
n ie ć , by  k o p a ć  p r z e p a ś c i k tó r y c n -  
b y  s ię  n ie  d a ło  z a s y p a ć . C b t iz e g a -  
m y  a g e n tó w  f r o n t u  lu d o w e g o , k +ó 
r z y  n a d  t y m  p r a c u j ą ,  ż e  z a ­
b ie g i  i c h  są  n a m  d o b r z e  z n a n e .  
G d y  z a j d z i e  te g o  p o t r z e b a ,
z n a j d z i e m y  s p o s o b y  i c h  u k r ó ­
c e n ia  w  s p o s ó b  r a d y k a l n y ,  b o

o
•  »

T r z e b a  p a m ię t a ć  o  je d n e j ,  
s z c z e g ó ln ie  p r z e m y ś ln e j ,  m e ­
to d z ie  p r a c y  f r o n t u  lu d o w e g o .  
O to  w y z y s k u je  o n  k a ż d ą  d r o ­
bną różn icę. Każde s łow o  rzeczo ­
w e j krytyki jed n ego  od łam u  tego  

obozu p rzec iw  d ru g iem u , by w an ie  

c a ć  m ię d z y  lu d ź m i  d o  n ie -

\v  g r z e  s ą  r z e c z y  z b y ł  w i e l k i e ,
b y  m o ż n a  b y ł o  z e  s ł a b o ś c ią
t o le r o w a ć  i c h  n ie c n ą  r o b o t ę .

A  p o d  a d r e s e m  lu d z i ,  k t ó ­
r z y  p r ó c z  g o r ą c e g o  s e r c a  m a ­
j ą  j e s z c z e  t r o c h ę  o l e j u  w  g ł o ­
w ie  w o ł a m y :  z a s t a n ó w c ie  s ię  
g ł ę o b o k o  n a d  t y m ,  j a k i e  s ą  w a  
r u n k i  z a s a d n i c z e  p r z e ł a m a n ia  
a k c j i  s i ł  n a p r a w d ę  w r o g ic h .  
I  w a r u n k ó w  t y c h  n ie  n i s z c z ­
c ie , a łe  je  tw ó r z c ie .  TY. Z .

tocz z pMiiWMtietti gydta!Mowy ruch w R&ŝ i
zapoczątkow any przez czerwcną arm ią

91

Jldże Gez k o id 'ii

W szystko  
co do życia potrzebne
Bawiąc w mieście TU . w in­

teresach firmy musiałem z ko­
legą oawiedzić adwokata B.

Oczekując na odejście po­
ciągu zwiedzamy pcry jtr je  
miasta i podziwiamy czyściut­
kie osiedle pracowników ko­
lejowych.

Możemy zdradzić tajemni- 
Przygodnie spotkana nie­

wiasta, sk"omme, lecz schlu-
w jego kuncelarji.

Uprzejmy gospodarz świet- . 
ny znawca miejscowych sto- ( ‘} ie 11 rana mforjnujt nas ~ 
sunków, mający przytem pre his‘oru powstania osiedla. 
tensję do wysokiego pozioma \ Wracając z targu dźwiga w i-
towarzyskiego okazał się bar­
dzo miłym rozmówcą. O 
wszystkim wyrażał się z dużą 
rezerwą, sceptycznie, tak że 
słuchacz pozostał pod wraże­
niem jego wyższości intelektu­
alnej.

Rozmowa weszła na lory 
spraw dziennikarstwa, pan me

śnie napełniony po brzegi ko­
szyk, z którego wyziera gaze­
ta zaopatrzona w tak znane 
nam 3 pierwsze litery alfabe­
tu. Zagadnięta, informuie nas, 
że wtaśnie niesie rodzinie.... 
wszystko co do życia potrze­
bne.... pieczywo, mięso, wło­
szczyznę, no i oczywiście ga-

cenas osobiście łub ze słyszę- , ze} ? ■ Czy kupuje oazetf Ałez  
nia zna najwybitniejsze sity n ie .p ienurieru je , bo to i >a* 
na tym terenie, przegląda co-  m e J \  1 solidniej. Każdy musi 
dziennie wszystkie gazety, pre swoje p.smo mieć, by i ■ po ­
numeruje jednak tylko jedną rządne, bo paskuastwa ł y  do 
bardzo oficjalną i nieźle sub- domu nie wpuścii . ! '  ormu-
s y d j o u m n ą .

Stos egzemplarzy tego cza­
sopisma leży na etażerce w 
przepaskach wysyłkowych, 
świadczących o małym zainte­
resowaniu treścią.

„ T U  dzisiejszych czasach na

jemy, że jesteśmy współpi aco- 
wrakami A .  B. C. Niewiasta 
wyciera rękę w fartuch, wy­
mienia swoje nazwisko, doda­
jąc: konduktorewa jestem z 
wąskotorowej.

Na chwilę wstępujemy do

„ M a ły  Dziennik*/, zan re szc za  

k orespon den c ję  z M osk w y , w  któ 
n e  p o ję c ie  c e lu .  a  r ó ż n ic e  a o -  { r e j p o d a je  m in. następu jące, 
ty c z ą  je d y n i e  ś r o d k ó w ,  j a k i e  znam ienn e d la  zm ian p^litycr,- 
d o  o s i ą g n ivc ia  te g o  c e lu  n a le -  nych w  R o s ji, in to rm a e je :
.a ło b y  z a s t o s o w a ć .  samej górze na szczycie czer-

O s ta t n ie  w y d a r z e n i a  p o l i t y -  wonego Olimpu zapoczątkowany zo- 
c z n e , a  z w ła s z c z a  w y b o r y  stat “owy ruch P0(> hasłem dotąd 
łó d z k ie ,  p o t w ie r d z a j ą  tcze , ż e ; zupe!nie, ^m o ż liw y m , brzmią ym 

, - i i . • v l wprost fantastycznie. A  mianowicie:
*  f o b y  tw  r z e n m  c z e - .  _ prtcz z  panowaniem żydów! 

g o s  t r z e c ie g o  m ię o z y  o b o z ° m  Kiedy ktoś oponuje przeciwko te- 
w y z n a w c ó w  ś w ia t o p o g l ą d u  niu, nazywa tc wyssanymi z palca 
n a r o d o w o  -  id e a l i s t y c z n e g o ,  a  bzdurami, twierdzi, ze o zwalczaniu 
o W id te m  m a t e r i a l i z m u  n ie  m a - 1  w  obecnej Rosji nie może

p o w o -j ą  ż a d n y c h  w id o k ó w  
d z e n ia .

N i e  z n a c z y  t o  j e d n a k ,  b y  w  
z a k r e s i e  r u c h u  p o l i t y c z n e g o  
w  P o l s c e  n ie  m o ż n a  b y i o  n i c  
z r o b i ć ,  b y  t r z e b a  b y ł o  c z e k a ć  
n a  c h w i l ę ,  w  k t ó r e j  s ię  w y j a ­
ś n i ,  k t ó r y  ś w ia t o p o g lą d  j e s t  ■ m ity czn ie , 
s i l n i e j s z y .

T a k i e  p o g lą d y  m o g a  w y ­
z n a w a ć  t y l k o  l u d z i e ,  p o z b a ­
w i e n i  w s z e lk ie g o  ś w ia t o p o g lą ­
d u ,  a  c i  n i c  n ie  b ę d ą  w  s t a n ie  
s t w o r z y ć .  G d y  s ię  j e s t  w y ­
z n a w c ą  ś w ia t o p o g lą d u  n a r o ­
d o w o  -  i d e a l i s t y c z n e g o ,  i o  
t r z e b a  e ię  w z i ą ć  d o  p x 'a e y , d o  
p r a c y  w y t ę ż o n e j ,  b e z  c h w i l i  
w y t c h n ie n i a ,  b e z  c h w i l i  w a h a ­
n i a  i  b e z  c h w i l i . . .  w y c z e k iw a ­
n ia .

być mowy, odpowiadają mu na to:
—  A  Cu "na znaczyć  rozs.rzelar.ie  

16,stu , w śród  k tó ry ch  14-stu było w y­
b itnych  żydów  kom unistów ? Co m a ­
ją  cnaczyć obecne a resz to w an ia?

Kwestia licznych aresztowań, któ­
re nastąpiły w  ś a  za rozstrzela 
niem Zinowjewa i Kamieniewa, rze­
czywiście wygląda bardzo sympto-

Przyszta kole] na żydów
Przede wszystkim, czego nigdy 

dawnie] przy masowych aresztov.a- 
niach nie było, żydzi pośród obecnie 
aresztowanych stanowią olbrzymią 
większość, szczególniej w  w.+kszycn 
miastach, jaK M oskwa, Kijów, Char­
ków, Odessa. Między innymi wpako­
wanie do więzienia naczelnego publi­
cysty sowieckiego słynnego Karola 
Radka zrobiło w całej Rosji piorunu­
jące wrażenie.

Po arugie daje się oLecnie zaob­
serwować zjawisko jeszcze bardziej 
ciekawe. Zwainia się powoli areszto­
wanych Rosjan „z braku dowodów  
przynależności ich do grup trocki­
stów", natom.ast żyazi w  9i) wypad­
kach na 100 pozostają nadal w aresz­
cie

Spisek  
czerwonych m arsza łkó w

Now y antyżydowski kurs. we-

B o w ie m  d z i ś  t a k  s ię  r z e c z y  
w  P o l s c e  u k ł a d a j ą ,  ż e  w y z n a ­
w c y  ś w ia t o p o g lą d u  m a t e r i a l i -  
s l y c z n e g o  n .e  p r ó ż n u j ą .  Z  d n i a  
n a  d z ie ń  w id z im y ,  j a k  p o s t ę ­
p u j e  i c h  r o b o t a ,  w y t r w a ł a ,  
p r z e b ie g ł a ,  c h y t r a  j a k  c a ł a  
t r a d y c j a  k i l k u  t y s ię c y  l a t  d z i a ­
ł a n i a  n a r o d u  ż y d o w s k ie g o ,  b ę ­
d ą c e g o  s y m b o le m  m a t e r i a l i z ­
m u  i  j e g o  h e r o ld e m  w  d z i e ­
j a c h  l u d z k o ś c i .

Z  d n i a  n a  d z ie ń  w id z im y ,  
j a k  n ,  ^ u c h w y t n e  n i c i  ł ą c z ą  
c o r a z  n o w e  o g n iw a  w  w a lc e  
f r o n t u  lu d o w e g o  o  z d o b y c ie  
w ł a d z y  n a d  P o l s k ą .  Z  d n i a  n a  
d z ie ń  w id z im y ,  j a k  n i k n ą  d r o ­
b n e  r ó ż n i c e  i  d r o b n e  z a t a r g i  
w  ł o n ie  t e g o  o b o z u ,  j a k  n a d  
w s z y s t k  im  z a c z y n a  t a m  g ó r o ­
w a ć  w a l k a  o  w ł a d z ę  w  P o l ­
s c e ,

Z  teahuw

„ w i a r t k a  p a p i e r u
komedia w 3-cU aktach W. Sardou

w Teatrze Letnim
B łah ą , a le  lekką i zręczn ie zro-| kiem j z  truską o w ycyze low an ie  

bion ą  kom edy jkę S ard o  u po łoży ł | szczegó łów . U tw ó r  S a rd o u  w y -
T e a t r  L e tn i nie tylko na obie  
łopatk i, lecz na ca łe  p lecy. P a w -  
n > n ie w idz ie liśm y  lak  c a ł k o ­
w i c i e  n ieudanego  p rzed sta ­
w ien ia , tak bezsensow nej i n ie ­
ch lu jn e j roboty  scen icznej. W s z y ­
stko, co nam  poicazano od reżyse­
r ii począw szy po p rzez dekorac je  
a  na " r z e  ak to ró w  skończyw szy  
było  ja k ą ś  p o n u rą  re w ią  n ieud o l­
ności i bezm yślnośc i. P rzy k ro  je st  
pisać s ło w a  taK bezw zg lędn e , aie  

w y d a je  się  rzeczą zupełn ie  n iedo­
puszcza ln ą , aby  n a  deskach tea ­
tru bąd ź  co badz sto łecznego  i po 

zosta jącego  pod zw .erzch n ictw em  
T . K . K. T . karm iono  pu b licz ­
ność szm irą , K tórej poziom u arty  
stycznego  w o gó le  nie podobna  
za k w a lif ik o w a ć  jak iem iś  norm al • 
nvm i kategoriam i.

Jeśli zdecydow ano  s ię  w y ć iąg -  
nąć z  lam u sa  „Ć w ia rtk ę  p ap ie ­
r u "  na leża ło  ją  podać z  w dzię-

maga doskonalej, bardzo subtel­
nej gry, zręcznych dekoracyj i 
ładnych Kostiumów. A  przede 
wszystkim czujnego reżysera.

Tym czasem  w  T ea trze  Letn im  
p an o w a ł zupełny  b a ła ga n . A k to ­
rzy, fa ta ln ie  u ch arak tery zow an i, 
kręc ili się bezw ład n ie  po 3cenie, 
p rzyp om in a jąc  ch w ilam i, n a jg o r ­
szy zespół am atorów . D ek o rac je  
pach n ia ły  te a tra ln ą  ru p iec ia rn ią .  
B ardzo  dobrzy  naw et ak torzy  szar  
żow a li i z g ry w a li  się  w  n iem iło ­
sie rny  sposób. O gó ln e  w rażen ie  
ponure. L e p ie j szybko zapo­
m nieć o tym  koszm arze i u w iecz ­
nić tylKo nazw isko  reżyse ra  S t a ­
n i s ł a w a  P a c z y ń s k i  e- 
g  o, którem u na leży  życzyć, aby  
tę b rzyd k ą  p lam ę na sw o je j  
k arierze  artystyczne j szybko po­
s ta ra ł się zm azać

Jerzy  .A ndrzejew sk i.

wnętrznej polityki Stalina jest więc 
faktem nieuleęającym żadnej wątpli­
wości.

W  zbliżonych dc Kremla kolach o- 
powiadają, że czerwony dyktator 
przyszedł do tego kursu w niku 
następujących wypadków

No początku lata szef G ł ’b  ja g o ­
da, robiąc Stalinowi bieżące spiawo- 
zdanie, oświadczył, iż otrzymał zupeł­
nie ścisłą wiadomość, ze marszałko­
wie Woroszylow, Tuchaczcwsiti, B:i- 
dienny i Jegorow odbyu parę pouf­
nych konferencyj, na których ostro 
krytykowano obecny stan rzeczy w  
państwie komunistycznym. Po skon- 
czeniu sprawozdania Jagoda zapyta!, 
co ma robić?

Stalin przez dłuższy czas inys.a} w  
milczeniu, wreszcie rzucił:
'  —  Czy jesteś pewien, ze aresztowa­
nie W oroszyłowa nie pociągnie za so­
bą wybuchu buntu wojskowego?
- —  Odwrotnie! Jestem joewien, że 

w godzinę po jego aresztowaniu 
Kreml zostanie otoczony przez w o j­
sko, któ.e ultymatywnie zażąda zwol­
nienia swego wodza.

—I  W  takim razie zaczekaj, aż ci 
powiem, jak masz postąpić.

Stalin  — tVorosz>ław
• - •

Stalin zawezwał W oroszyłowa i po­
wiedział mu o meldunku jagody. Na  
to wódz czerwonej arn.ii udjjowie- 
dział przemówieniem, Które, jak opo­
wiadają w  Moskwie, trwało blisko 
dwie godziny.

Główny nacisk Woroszyłow poło­
ży! na fakt niezadowolenia oficerów  
i żołnieizy z tego, że prawie wszyst­
kie kierownicze stanowiska w so­
wieckiej maszynie rządowe; obsadzo­
ne są przez żydów, z.e prowadzona 
przez nich polityka zabijania, niszcze­
nia wszystkiego, co jest naroduwe, 
rosyjskie budzi w  armii coraz więk­
sze rozgoryczenie. Czerwona aimia 
niewątpliwie stanie w  raz'e potrzeby 
w obionie Rosji, ale me blisko 10 mi­
lionów żydów, którzy chcą zrobić z 
Rosji państwo żydowskie.

W  końcu W oroszyłow  oświadczył, 
że wcale nie bierze na siebie odpo­
wiedzialności za armię, o ile lawcry  
zowanie żydów będz-" trwało nadal.

Ostatnie dym isje
Wynikiem tej rozmowy oył proces 

Zinowiewa, a obecnie są zwolnienia 
posądzonych o przynależność do opo­
zycji trocKistowakiej Rosjan i wreszcie 
w chwili ostatniej usuniecie starego 
czek.sty żyaa Jagody ze stanowiska 
szefa instytucji, która decyduje o ży­
ciu i śmierci każdego bez wyjątku o- 
bywatela sowieckiego.14

leży to prenumerować, zresztą schludnego mieszkania, podzi 
r e d a g o w a n e  io nieźle, ale du- m am y  zdrowy wygląd dzieci 
szy w tym niema, więc się nie 1 numowoli ooserwujemy o-
czyta".

Z  dalszej rozmowy wynika, 
że obrazy upiększające salon 
również nie są wyrazem upo­
dobań artystycznych gospoda­
rza i pan mecenas nie bardzo

brązy religijne, dewocjona- 
Ija, s łka oleodruków, Grun -  
wuld, Kościuszko, na półkach 
Sienkiewicz, Słowacki, Mic­
kiewicz... wreszcit fotografie 
rodzinne,... wszystko co je j  po -

już pamięta jakiej szkoły s ą  trzeł ne dc życia....
Dziękując za szczere życze­

nia dla pisma, wycofujemy  
się, spiesząc na dworzec.

tworem, ale dokładnie infor­
muje nas o cenie, zapewnia­
jąc, że styl ten jest obecnie 
modny.

Panu mecenasowi podoba 
się. kierunek naszego pisma, 
owszem, zawsze przegląda je  
w cukierni TU  pewnym m o - } 
mencie szczerej rozmowy, po­
zwalam sobie na dykresję o -  
sobistą i stwierdzam, że me­
cenas nie robi wrażenia czło­
wieka zadowolonego z życia, 
że prawdopodobnie ożenił się 
tak, Jak nakazywała moda Pisząc  „«;• felietony, będę 
wzgledenie karjera, zawód uw l~uwsze pamiętał, ze jeśli tra- 
brat rowmez rae wg. szczere-

Mecenas i „kondukłorowa z 
wąskotorowej".

Jakaż przepaść! Mecenas 
stacza się po równi pochyłej 
w bagno oportunizmu, blagi, 
karierowiczowstwa, a korduk-  
torowa z wąskotorowej wraz 
z całą rodziną dąży ku szczy­
tom...

go upodobania, lecz zgodnie z 
kalkulacjami materialnymi. 
Prawdopodobnie stosunki to­
warzyskie podtrzymuje z łu- 
dżini, na których mu zależy 
i t. d.

N o  dobrze, ale skąd pano­
wie to wszystko wiedzą, 
cę, kiei ujemy się przysło­
w iem: „powiedz num co pre­
numerujesz, a powiemy ci kim 
jesteś....

Odczyty
Stow. E lek tryk ó w

Stow. Elektryków Polskich komu­
nikuje, że z cyklu wykładów na 
WME1. odbędą się:

3 b. m, w  sal' konferencyjnej W y ­
stawy o godz. 19 inz. Wilhelma Rot­
kiewicza p. t. „Współczesne odbior­
niki radiofoniczne4’’ ; o gedz. /O inż. 
Jerzego Skowrońskiego p. t. „Bezpie 
czeństwo instalacji elektrycznych”. 
Wstęp płatny 

6 b. m. w  siedź.bie Stowarzyszeniu 
Królewska 15 odbędzie się pierwsze 
odczytowe 'ebianie OdJz. Warsz, 
według programu: 1) Słowu wstępne 
prez. Óddz W arsz inż Kaz. Stra­
szewski. 2) Przemówienie prez S. E. 
P. prof. Janusza Groszkowskiego. 
3) Film „Budowa Gottherdskiej Lina 
wysokiego napięcia” ' j  ■ !

fią do kosza redaktorskiego, 
to zna ią  się w koszyku poni 
konduktorowej wraz ze wszy­
stkim,.. co potrzebne do ży­
cia.

KNOT.

R e c i t a l

Henryka Sztompki
Dziś, o godz. o-30 wieczorem w y ­

stąpi z recitalem w  sali Instytutu G łu- 
chonien.jrch i Ociemniałyci i znakomi­
ty polski pianista, Henryk Sztompka, 
ulubiony uczeń mistrza Ignacego Pa­
derewskiego.

Henryk Sztompka grywa publicznie 
dosyć rzadko, a zdobył sobie głośną 
sławę wśród szerokich rzesz radiosłu­
chaczy swoimi recitalami przed mikro­
fonem. Ze względu więc na to zapo­
wiedziany publiczny występ jego bu­
dzi zrozumiałe zainteresowanie Jako 
uryk i kamerahsta, Henryk Szt impka 
obrat ciekawy i poetycki program ula 
swego iwCitalu. Usłyszymy. ivięc so­
natę „D -m ot" Betnovena, „Karna­
wał44 Szumanna. „Ondin i Poisson 
d4O r‘4 Deoussiego, „A lborad" del 
uraziozo", trzy nowe mazurki Karola  
Szymanowskiego oraz nokturn „Cis 
mol44, polonez „Es mol44 seterzo „D is- 
mci-4 i „Impiumptu" S. Chopina.

Nie ulega wątpliwości, że publicz­
ność warszawska tłumnie przybędzie 
posłuchać tak pięknego programu w  
wykonaniu młodego mistrza klawiatu­
ry
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PAN! PREZES i S-Ki!
Powieść obyczajowa

N a  t w a r z y  p r e z e s a  p o j a w i ł  s ię  w y r a z  z a k ł o p o t a n i a .
—  O b a w ia m  s ię ,  że  p a n  n ie  z n a  w s z y s t k i c h  s z c z e g ó łó w  

s p r a w y  —  z a c z ą ł ,  p e r s w a d u j ą c y m  t o n e m .  —  D z w o n io n o  d o  
m n ie  z  p u ł k u  j u ż  w - c z o r a j  i  b y ł e m  s z c z e r z e  w z r u s z o n y  lo s e m  
te g o  m ło d e g o  c z ł o w ie k a .  S z c z e r z e  w z r u s z o n y  —  p o w ń o r z y ł  z  
n a c i s k i e m ,  a  b l a d a  je g u  n a l a n a  tw ra r z  p r z y b r a ł a  w y r a z  p r z e ­
s a d n e j  p o w a g i .

—  A l e  m u s i a ł e m  o c z y w iś c ie  z a s ią g n ą ć  b l i ż s z y c h  i n f o r m a ­
c y j .  1 w ie  p a n  c z e g o  s ię  d o w ie d z i a ł e m ?

G ł o w y  w s z y s t k i c h  w y s u n ę ł y  s ię  z  z a c i e k a w ie n i e m  n a  
p r z ó d .

T e n  s y n  l e g i o n i s t y  b r a ł  u d z i a ł  w  z a j ś c i a c h  a n t y s e m ic k i c h ,  
o r g a n i z o w a n y c h  p r z e z  e n d e c j ę  w  r o c z n i c ę  ś m ie r c i  te g o  W a ­
c ł a w s k ie g o .  D w u k r o t n i e  z a t r z y m a n y  p r z e z  p o l i c j ę  z a  a k ­
c j ę  a n t y p a ń s t w o w ą .

—  A  c ó ż  to  b y ł a  z a  a k c j a ?  z a p y t a ł  m a j o r  z  p r z e k ą s e m .
—  R o z d a w a ł  n a  u l i c a c h  u l o t k i  p o d b u r z a i ą c e  d o  e k s c e ­

s ó w  a n t y ż y d o w s k i c h  i  s z e r z ą c y c h  h a s ł a  b o j k o t o w e .  P o d o b n o  
n a w e t  u t r z y m y w a ł  b l i ż s z e  s t o s u n k i  z  o b w ie p o la k a m i .  N i e c h  
p a n  p o m y ś l i ,  c o  z a  s y t u a c j a . . . .

—  1 c ó ż  z  te g o  —  w y b u c h n ą ł  m a j o r .  —  J u ż  m a m  d o s y ć  
t y c h  w a s z y c h  m ę t n y c h  in s y n u a c y j .  r o d o b n o  u t r z y m y w a ł  
b l i ż s z e  s t o s u n k i " . . .  T o  p a n  n ie  w ie ,  ż e  p o l i~ ia  n ie  m o ż e  s o ­
b ie  d a ć  r a d y  z  z a b u r z e n ia m i  n a  u c z e ln ia c h , -  k t ó r y m  s ię  n i c  
n ie  d z iw ię ,  L o  ż y d ó w  j e s t  z a  d u ż o ,  t a k ,  z a  d u ż o  —  i  ż e  w y ­

n a j d u j e  f i k c y j n y c h  s p r a w c ó w ,  k t ó r y m  n ig d y  n ic z e g o  n ie  
m o ż n a  d o w ie ś ć .  A  c h o ć b y  b y ł  e n d e k ie m ,  t o  c o ?  Z n a m  e n d e ­
k ó w  z  p u ł k u  i  w ie m ,  ż e  b y l i  z a w s z e  n a j o f i a r n i e j s z y m  m a t e ­
r i a ł e m  n a  ż o ł n i e r z y .  P e ł n i  z a p a ł u  i  o d d a n ia  s ł u ż b ie . .  J e d n o  
t y l k o  w ie m :  j e ż e l i  p a n  w e ź m ie  e n d e k a ,  m o ż e  p a n  b y ć  p e w n y ,  
ż e  n ie  t r a f i  p a n  n a  s z o ie g a ,  n a  c o  w  p a ń s k ie j  g a ł ę z i  p r z e m y ­
s ł u  p o w in i e n  p a n  s p e c j a l n i e  z w r a c a ć  u w a g ę .  A  m u s z ę  z  p r z y ­
k r o ś c i ą  z a z n a c z y rć ,  ż e  w  o s t a t n i c h  c z a s a c h  z a  m a ł o  n a  to  u w a ­
ż a n o .  N i e c h  p a n  s o b ie  p r z y p o m n i  K r a n z a .  k t ó r y  b y ł  p a ń ­
s k im  n a j z a u f a ń s z y m  u r z ę d n i k i e m .  P e r s o n a l i a  m ło d e g o  
Ć w ń e c z k a  s ą  c h y b a  d o s y ć  z n a n e .  J e g o  o j c i e c  b y ł  t r z y  r a z y  
r a n n y  p o d c z a s  w a l k  l e g io n o w y c h .

W  g r u p ie  g o ś c i ,  p r z y s ł u c h u j ą c y c h  s ię  t y r a d z i e  m a j o r a  
p o w s t a ł o  m a ł e  p o r u s z e n ie .  O d e z w - a ły  s ię  g ł o s y  ł a g o d z ą c e .  
N a  t w a r z a c h  p o j a w i ł  s ię  w y r a z  z a k ł o p o t a n i a .  A l e  u w a g a  m a ­
j o r a  s k u p i ł a  s ię  t y l k o  n a  j e d n e j  z  n i c h .  W  m a ł y c h ,  s e m ic k i c h ,  
z a p u c h n ię t y c h  o c z k a c h ,  u k r y t y c h  w  f a ł d a c h  t ł u s z c z u  n a d  w y - , 
d ę t y m i ,  g r u b y m i  w a r g a m i ,  p ł o n ę ł a  t a k a  n ie n a w iś ć ,  t a k  z a -  
c ię t a ,  ż e  T u r a w s k i  n ie  m ó g ł  o d  n i c h  w z r o k u  o d e r w a ć .  T e n  
r e d a k t o r  T a u b m a u  —  t r z e b a  b ę d z ie  z w r ó c i ć  n a  n ie g o  b a c z ­
n ie j s z ą  u w a g ę .

Z o b a c z ę  j u t r o  c o  s ię  d a  z r o b i ć  d l a  c h ł o p c a ,  s k o r o  p a n o ­
w ie  l a k  s ię  u s t o s u n k o w a l i  —  m r u k n ą ł .  T a n ie  p o r u c z n ik u ,  
n a p i j e m y  s ię  c z e g o ś  —  w z i ą ł  K a l i n o w s k i e g o  p o d  r a m ię  i  p o ­
p r o w a d z i ł  g o  d o  b u f e t u .

T u  n a s t r ó j  b y ł  z n a c z n ie  s w o b o d n ie j s z y .  W  k ą c i e  p o k o j u  
s i e d z i a ł o  r o z b a w io n e  i  m o c n o  w - s t a w io n e  t o w a r z y s t w o .  P r z y  
m a ł y m  s t o l i c z k u  d w ie  g ł ę b o k o  w y  d e k o lt o w - a n e  d a m y  i  
d w ó c h  w y f r a c z o n y rc h  m ł o d z i e ń c ó w  s i e d z i a ł o  n a d  k i e l i s z k a ­
m i  z l i k i e r e m ;  d o c h o d z i ł  s t a m t ą d  c h a r a k t e r y - s t y c z n y  ś m ie c h .  
J e d e n  z  m ł o d y c h  l u d z i ,  w  k t ó r y m  m a j o r  p o z n a ł  sy -n a  p e w -n c -  
g o  m o c n o  w p ły w o w - e g o  d y r e k t o r a ,  p o c h y l a ł  s ię  n a d  o b n a ż o ­
n y m i  p le c a m i  s ą s i a d k i  i  z  n a m a s z c z e n ie m  k a p a ł  n a  n ie  l i ­
k i e r  z  k i e l i s z k a ,  a  n a s t ę p n ie  s p i . a ł  c i e k n ą c ą  k r o p i ę  p o c a ł u n ­
k ie m .  N a  ś r o d k u  p o k o j u  s t a ł  p r e z e s  G r y w l c w i c z  c h w ie j ą c )

s ię  n a  n o g a c h  i  w id a ć  b y ł o ,  ż e  je g o  s a m o p o c z u c ie  n ie  j e s t  
n a d z w y c z a j n e .  W  r ę k u  t r z y m a ł  k a n a p k ę  z  k a w io r e m .  N a  
t w a r z y  j e g o  m a l o w a ł  s ię  s e n t y m e n t a ln y  w y r a z  r o z c z u l e n i a  
i  p i j a c k i e g o  s m u t k u

W  te j  c h w i l i  p o j a w i ł a  s ię  p r z y  n im  u r o c z a  je g o  m a ł ż o n k a .
—  S t a s iu ,  z a  d u ż o  p i ł e ś , ,  p o w in ie n e ś  s ię  p r z e w ie t r z y ć  

t r o c h ę .  N a p i j  s ię  c z a r n e j  k a w ry  —  m ó w i ł a  t r o s k l iw i e ,  a le  p r e ­
z e s  n ie  s ł y s z a ł .  P o d n i ó s ł  m a c h i n a l n i e  d o  u s t  k a n a p k ę  z  k a ­
w io r e m  i r z e k ł  p ł a c z l iw i e :

—  O d m ó w io n o  m i  s u b w e n c j i  d la  t e j  t w o j e j  s z k o ł y 7. B i e d ­
n e  d z ie c i  n ie  b ę d ą  m i a ł y  c o  j e ś ć .  K t ó ż  j e  n a k a r m i ?  —  Z  p i e r ­
s i  j e g o  w y r w a ł  s ię  ż a ł o s n y  s z lo c h ,  a  w  te j s a m e j  c h w i l i  p a n  
p r e z e s  G r y w l e w i c z  s z y b k im ,  c h o c  n ie z b y t  p e w n y m  k r o k i e m  
r u s z y ł  k u  d r z w io m ,  j a k b y  t e r a z  p r z y p o m in a j ą c  s o b ie  r a d ę  
s w e j  t r o s k l iw e j  p o ło w - ic y .  D r z w - i  z a m k n ę ł y  s ię  n a  n im  n ie c o  
z b y t  g w a ł t o w n ie ,  j a k  n a  g o d n o ś ć ,  z  j a k ą  u s i ł o w a ł  s ię  p o r u ­
s z a ć .

M a j o r a  z d j ę ł o  t a k ie  o b r z y d z e n ie ,  ż e  p r ę d k o  p o ż e g n a ł  s ię  
z  g o s p o d y n ią  i  w y s z e d ł  n a  s c h o d y .  E g i p s k i e  c i e m n o ś c i ,  p a ­
n u j ą c e  o  t e j  p o r z e  n a  s c h o a a c h  w a r s z a w s k i c h  d o m ó w ,  w - c h ło -  
n ę ł y ł  g o ,  j a k  k o j ą c a ,  c h ł o d n a  k ą p ie l .  N a  u l i c y  b y ł a  p o g o d a  
i  g w  ia z d y  ś w ń e c i ł y  b la d o  p o n a d  ł u n ą  n e o n ó w ,  k t ó r ą  r o z b ł y ­
s k iw a ł o  m ia s t o .

M a i o r  s z e d ł  w o ln o ,  z a m y ś lo n y  i  o t r z ą s a ł  s ię  z  r e s z t e k  
n ie s m a k u ,  j a k im  p r z e p e ł n i ł o  g o  w y t w o r n e  p r z y j ę c ie .  C z y  
w ie c z ó r  b y ł  z m a r n o w - a n y ?  N ic z e g o  s ię  n ie  d o w ie d z ia ł e m .  
B i e d n y  Ć w ie c z e k  —  p r z y n a j m n i e j  z a jm ę  s ię  j e g o  s y n e m .  W  
te j c h w i l i  s t a n ę ł a  m u  p r z e d  o e ż a m i  m o z a i k a ,  d y - g n i la r s k ie h  
i  b a n k i t  r s k i c l i  tw -a r z y ,  a  w ś r ó d  n i c h  p ł o n ą c e  n a m ię t n ą  n i e ­
n a w iś c ią  o c z y  T a u b m a n a .  P i e r w s z y  r a z  d o s t r z e g ł  w n i c h  t a ­
k i  w y r a z  n a  m ie j s c e  u n iż o n e g o  1 s z t u c z n ie  d o b r o d u s z n e g o  
u ś m ie c h u .  T o  c h y t r a  s z t u k a ;  w rs z y s t k o  w ie ,  w - s z ę d z ie  s ię  
w - k r ę c i . T r z e b a  b ę d z ie  z w r ó c i ć  n a  n ie g o  b a c z n k  js z ą  u w  a g ę .
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